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UWAGA. Administracja „Śpiewu Kośoielneyo" najuprzejmiej prosi o jaknaj-  
wcześi .ejsze nadsyłanie prenumeraty, od tego powiem zależy drukowanie  

ilości egzemplarzy następnego numeru

L i s h j  I c h  K x c e l e n c y i

K s ię ż y  B is k u p ó w  i K s ię ż y  A d m in is t r a to ró w ,
otrzymane przez nasze „Stowarzyszenie", a wydrukowane w porządku chro

no'ogicznym.

I. D Y EC EZJA  WŁOCŁAWSKA.

B i s k u p  W ł o c ł a w s k i  c z y l i  K a l i s k i .
Do /a rza d u yffloicarzysztimia Organistów Suk Stanislaira Biskupa 

I r  Królestwie Boiskiem.

Z głębokiem, a szczerem zadowoleniem przychylając się do 
prośby Zarządu S tow arzyszenia  o naznaczenie z pośród Kapła­
nów mojej dyecezyi patrona  dla tegoż Stowaizyszenia, niniej- 
szem przeznaczam na w spom niane stanowisko profesora podwła­
dnego mi Seminarjum Dyrektora chórów katedralnych I(s. Ka­
nonika Leona Moczyńskiego, zaszczytnie znanego z dotychczaso­
wej energicznej, pełnej zapału i owocnej pracy na polu śpiewu 
i muzyki w  duchu czysto kościelnym.

Żywiąc niepłonną nadzięję, że patron ten wywiąże się chlu­
bnie z włożonego nań obowiązku oraz życząc, aby Stowarzyszenie 
Organistów z każdym rokiem krzepło i pomyślnie się rozwijało 
na w iększą chwałę Bogu na pożytek Matce-Kościołovi i i spo-
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5 f  Br. Zdziiowiecni Ep. 
Regens Kancelarfi Ks. M . Owczarek.Si

I I .  P Y E C E Z J A  S E J N E Ń S K A .

Do Zarządu SUmałeySzenia Organistów Sw. Sf-arriślawa Biskupa 
w Królestwie Boiskiem.

N§ pismo z d. 28 z- m. .\° 41. do mnie wystosowane, mam 
zaszczyt powiadomić, żc /  największą przyjemnością patronat

Z uw agi jednnk, że przy różnych moich nie raz i wielce 
zatrudnionych obowiązkach, nic zawsze mógłbym w  porę czy­
nić zadość różnym potrzebom Stowarzyszenia, przeto, zaradza­
jąc  tej niedogodności, przeznaczyłem w spółpatrona W elebnego 
Księdza P io tra  Budzejkę, Dziekana Darjarnpolskiego, proboszcza 
parafii Godlewskiej w  (iodlewie, Suw alska gub. (poczta na miej­
scu), o ozem jednocześnie z ninieiszem powiadomiłem rzeczone­
go kapłana.

Życzę Stow arzyszeniu  najlepszego powodzenia, oraz obfitych 
łask  Bożych.

Konsystorz ma zaszczyt powiadomić Zarząd Stow arzysze- 
że w skutek prośby Jegó- z d. 28 lutego r. b. Ar» 39. Naj­

dostojniejszy P as te rz  Dyccezji Płockiej zamianowmć raczył pa­
tronem Stowarzyszeń m na dyeceźyę płocką przewielebnego J. X. 
Kanonika Eugeniusza  (Kuberskiego.

Naznaczenie na to stanow iska kapłana, k tóry  takie zasłu­
gi położył wr podniesieniu śpiewni kościelnego i tyle dokłada 
pracy w  helu podniesienia i wiedzy fachowej i dobrobytu 
w śró d  pp. Organistów, mech będzie dowodem, jak  gor;|ćo Jego 
Excelencyi leży na sercu polepszenie doli pp. Organistów , któ-

nad Stowarzyszenie&i przyjmuję.

Ksiądz J. Antonowicz, 
Prałat . 1 dv. >ni$tr«tov djcc. Sejneńskiej-

111. K O N SY STO R Z JE N E R A L N A  PBOOKl.

Do Zarządu Stowarzyszenia Organistów Su:. Stanisława Biskupa
iv Królestwie Boiskiem.
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rzy ze swej s trony  nic u legając  podszeptom pism i ludzi k rań ­
cowych pojęć, nie,eh w  cierpliwości, spokoju 1 miłości .Chrystu­
sowej pracują pdczciwie — to praćh Ich przy błogosławieństwie 
Bożem, niewątpliwie pożądane wyda^owoce. hu osiągnięciu te­
go celu Najdostojniejszy Pasterz  udziela' Swe pasterskie błogo­
sław ieństw.dE 1 ■J.n , <■: >- r *■

Sędzia S u roga t
Kanonii: Ks. A. Rzęigiiicld.

o Sekretarz K. K. Ikirgoiwki.

F r z y c z y a e k  d o  l i i s t o r j i  m u z y k i  w  F o h o o
Skreślił Sulima.

Za panowania L eszka B iałego około r. 1500 papież In o c en ty  I I I  
pisze do H en ry k a ,  arcyb iskupa  gnieźnieńsldegoy aby usunął p ierwsze rifltf 
dużycia w kościołach. W ystępow ały  w nich bńwlenr na scenę (monstra 
łarvarum ) maski i ludowi dawane by ły  widowiska.

Z początku widocznie było to pewnego rodzaju przedstawienie na 
tle  re lig ijne iń ,  po tem  w kradły  się nadużycia  i rzecz; tą ae św ią ty ń  usu 
nięto. Ułożone w szystko było  w ten sposób: muzyka, dmaamńUya,
śpiew.

Święta Bożego Narod-zeniid obchodzono w K rakow ie 1 po doniach 
z m uzyką i śpiewami. Śpiew acy p rzeb ran i  byli w k o s ty n m y  i maski. 
Uchwała z r. 1378 zabrania dawać takim wszystkim '.pieiliędzy, oraz i n ­
nych  rzeczy  (z w yją tk iem  koście lnych  i dzwonników', k tó ry m  k ażd y  obo­
wiązany je s t  dać).

J e s t  to właśnie początek dyalog'óV m uzycznych, co jeszcze' i dziś 
ja k o  ślad zostało w szopkach u rządzanych  podczas zapust. W naszych  
czasach sa 'także s z o p k i , s łu ż ą  dla zabawy dz ia tw y  i dóiróslych. Trzeba 
ty lko  uważnie posłuchać, a nieraz zna jdz iem y w ni.ch tem aty  starych, 
z przedparuse t ła ty  m elodyi. Dzisiejsza szopka przedstawia nam dya log  
pobożny, ale krótki.

C hrystus Pan się rodzi, witają Go trzej królowib, ukazuje’' się .He­
rod, k a ‘ wycinać dziec ią tka  w pien. Chrystus Pan ocalał, a sźatau H e ­
rodow i głowrę ucina i po ryw a go do piekła.

W  ty c h  sam ych czasach pow stały  pątn ic tw a cz y l i ’ pielgrzjunstwn. 
raca jący  z wrędró\vek do Ziemi św. I łzy m u  oraz rozm aitych cudow ­

n y c h  m iejsc— śpiewali pieśni o cudach świętych, o dziwadh rozm aitych, 
o żywmcio C hrystusa  P an a  i Najświętszej Panny . Zajmowało to lud  
p ro s ty ,  choćby dlatego, że człowiek zawsze łaknie now ych  wrażeń. Gro-
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m am y p ie lg rzym ów  i pą tn ików  po miastacli i wsiach przeciągały  śpiewa­
jąc, rozumie się, z m uzyką  w ykonyw aną na ro zm aity ch  instrum entach . 
Płaszcze p ie lgrzym ów  i kapelusze p o k ry te  by ły  sko rupam i płazów, obraz­
kam i św ię tych  i ró żn iły  się co do stroju od innych .

N a ry n k a ch  i cm entarzach wystawiono im  podnipsionę miejsca i słu­
chano tego rodzaju śpiewu, połączonego z m uzyką.

T aką chw ilę  doskonale odmalował Jesko-Choiński w powieści „ T y a ra ‘f 
i K o ro n a“ gdzie do Zamku ry c e rz y  dostaje się p ie lg rzym  w ędrow ny i następ­
nie przj^jęty opowiada mieszkańcom o rozm aitych  rzeczach. Ze słuchano 
chciwie ty ch  wieści to  nic dziwnego, bo nie było w ted y  gaze t .

Jeże l i  dzisiaj z taką skwapliwością rozchw ytyw ane są gazety , to  cóż 
dopiero mówić o tam ty ch  odległych Czasach, k ied y  rzadko się t ra f ił  gość 
p odobny  i u rozm aic ił  opowiadanie śpiewem i m uzyką.

U staw y  Synodu z r. 1420 wspominają o widowiskach publicznych .  
B y ły  to naśladownictwa francuskich  bractw  Męki Pańskiej, same w sobie 
może i nic złego nie zawierały, ałe in te rm edya  b y ły  niemożłiwe. Dla- 
tego też zabronione zostały, bo nie b y ły  zgodne z ówczesnym duchem 
‘ arności kościelnej.

Że by ły  publiczne —  ułożone zostały w języku  polskim. W dyalogu  
o ścięciu św. Jana , przekopiow anym  w r. 1513, jest mowa czysta, po­
praw na, ówczesna; widać to z pieśni I le ro ay ad y  pląsającej.

P rz y  końcu W ielk iego  Postu, dawano rozmaite dyalogi o m ęce P a ń ­
skiej, zawsze jed n ak  ze śpiewem ' muzyką. W  1500 r. u Dom inikanów 
w K rakow ie wystawione było podobne widowisko.

A k ad em icy  krakow scy w szkołach parafialnych urządzali p rzedsta­
wienia mięsopustne, k tó re  zgrom adzały  wielką ilość widzów, a inicyato- 
rom  daw ały znaczne dochody .Młodzież w ten sposób, zresztą  zupeinie 
godziwy, zarabiała sobie na utrzym anie  i naukę.

D yalog  dominikański w r. 1533 trw ał ćz tery  dni, zaczyna ł  się w nie­
dzielę kwietnia  od prologu, wyobrażającego wjazd do Jeruzalem, a koń­
czy ł na pogrzebie Chrystusa w środę po południu.

W ybierali Dom inikanie  na to miejsce osobne, budpwali kosztowny 
budynek  — szykowano się prawdę cały rok. Była tam cala męka P a ń ­
ska w dyalogach.

Do całości należą następująch  osoby: Pan Jezus, Narya, Magdalena, 
Jan , P iotr , Anieli, Cleoplie, Login, Annasz, Kaifasz, Herod, Piłat, Bis­
kupi, 12  Sędziów, Pisarz, W oźny, Cuirowie, Dyabel. hulasz, R otm istrz .

Żo łn ierzy  10, Szymon, Malchus, K ucharka, R abinów  6,. Jó z e f  z Ari- 
m athei, N ikodem , Naśmiewscy, Łotrowde, C h ło p ie j  Ogrodnik, Miłosier­
dzie, Poku ta ,  K onsylium , Rozpacz, Smutek, Symfonia, Echo, Miłość oraz 
inne jeszcze osoby.

Podzielono camść na 108 scen. Nie od rzeczy będzie p rzy toczyć  
ten w yjątek.

Jezus mówi do uczniów, k tó rzy  śpią:
Uczniowie moi mili jesteście,
Ale czemu tak  śpicie bezpiecznie?
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Nie mogliście ze m ną c z u w a ć ^
I w małej chwili na modlitwie
Nie wiecie, że w radości tego utrapienia.,.n
D uszą ,m oja  srodze w wszem utęskniła.

Anioł ukazuje się Chrystusowi Panu  z krzyżem  i kielichem: 
Pozdrowion bądź Jozusię: O jciec 'Tw ój w niebięsiech, 
P rzy jm u je  ten po t  krwawy, znajduje^ pociechę.-, 

Chrystus Pan mówi do Anioła:
O mój d rog i Aniele! przyniosłeś zmiłowanie 
Bo duszne m ęki przyszły  wi< lkie. na mnie.

Na Bejże^Narodzenie b y ły  też ładne dyalogi.
(d. c. n).

ORGANY
' I A o n |a c z e n ie  z n i e m i e c k i e g o .

O rgany słusznie noszą nazwę króla instrum entów; albowiem nie ma 
instrum entu, k tó ry  m ógłby  się pochw alić taką  jak  organy, wzniosłą p o ­
w agą i majestatem, tak iem  w ielk iem  bogactwiem barw dźw iękowych i d y ­
nam icznych  odcieni, taką łagodnością i wdziękiem  a jednocześnie  taką 
im ponującą pełnością i tak im  blaskiem, tak ą  p raw dziw ie .kró lew ską św iet­
nością dźwłęku. Spokojny, ciągły, ja sn y  i p rzejm ujący dźwłęk organów 
przedew szystkiem  nadaje się do pod trzym ania  śpiewu kościelnego i do to ­
warzyszenia temuż, ich  poważne, beznam iętne a pobudzające do nabo­
żeństwa brzmienie, najżyw ie j wywołuje uczucie prawdziwej pobożności, 
będąc zarazem środkiem w yrażen ia  i uw yda tn ien ia  świętego tekstu . Dla 
tego też o rgany  są właściwym in s tru m en tem  Kościoła. One są także 
jed y n y m  instrum entem , k tó ry  Kościół uczjmił swoim dla którego posta­
nowił kościelne święcenia, oddające o rgany  na wyłączną służbę N aj­
wyższemu.

„W yraz organy fłac. Organum, Iranc. Orgue, włoskie Organo, ang. 
Organ, niem. Orgel) pochodzi od greck iego  (Organon), co znaczy narzę­
dzie, instrum ent,  a ztąd także łrnuzyozny  in s trum ent;  tak  jak  Pismo Swłę- 
te o trzym ało  nazwisko „Księgi nad księgami „(Bibija)", tak  O trz y ­
mał znany, uświetniający służbę Bożą imię „instrum entu  nad instrum entam i" 
(Organon). W  rzeczy samej wielkie organy  naszych  kościołów i sal 
koncertow ych , są rówmież p ro s ty m  instrum entem , ja k  Biblja je s t  p ros tą  
książką" (Dr. H. Rrieman).

Ze w zględu  na w ydaw anie  dźwięku o rgany  są ins trum en tem  d ę­
tym , ponieważ ich  piszcjzafki w yda ją  brzm ienie pod wpływ&m nadym a­
nia. P o trzebnego  wiatru, wrzględnie ciśnienia powłetrza, dostarczają miechy.

Rozróżniam y g łów nie - fałdowo, sprężynowe i cylindrowe miechy.
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Mogą być ono poruszane przez kalkancistę za pom ocą :eptania, 
c iągnienia  albo za pomocą drągów  lub korby, a także za pomocą motoru 
(gazowego, naftow ego^ benzynow ego, wodnego, lub e lek trycznego),

/  m iechów  pow ietrze  przechodzi do g łównego kanału w iatrow ego 
k tó ry  zw ykle  rozdziela  się na mniejsze a te prow adzą do w iatrcw nic  
i do pneum atyk i,  jeżel ta  znajduje się w organach,

W iatrownice bywają klapowe (dawniej używane) i stożkowe (wy- 
nale ione przez Walckerki).

W ostatnich czaskch zjawiają się różno system y wyłącznie pneum a­
tycznych  i e lek tropneum atycznych  wiatrownic . W nę trze  w iatrow nicy 
zawiera: p rzeg ro d y ,  kanały i przew ody, k tó re  zam ykają pow ietrze dla p o ­
jed y n cz y ch  R egestrów  i dźwięków; posiadają również w enty le  klapowe, 
w enty le  stożkowe, język i  rejestrowe, mieszki pneum atyczne  i więle in ­
n ych  części, stosownie do systemu. "Wyżej wspomniane w enty le  k lapo­
we i stożkowe połączone są z k law iaturą  sposobem m echan icznym , p n e u ­
m a ty czn y m  łub e lek trycznym , a czasem wszystkie te środki byw ają za ­
stosowane. Naciskając lub wyciągając re je s tr  głosowy otwderamy kanał, 
do którego  wpada wiatr pod cały szereg piszczałek. N aciskając klawisz 
o tw ieram y klapę lub stożek, a przez tak  o d k ry ty  otwór w iatr  z kanału  
w/padu do piszczałki stojącej u w ylo tu  otworu, k tó ra  w ydaje odpowiedni 
dźwięk. Puszczając klawisz zam ykam y otwrór pod piszczałką k tó ra  grać 
natychm iast  przestaje; zam ykając  zaś rejestr ,  zam ykam y dostęp wiatru  do 
kanału głosowego.

każdy  organ  co naimnioj posiada ty le  wiatrownic, ile i k lawiatur.  
N a w iatrow m iM C .li stoją rzędy  piszczałek. J e d e n  taki rząd od wielkiej, 
do malej piszczałki, podobnych  do siebio tak  zew nętrznym  w yglądem  jak  
i charak terem  w y d aw an y ch  tonów, nazyw am y re jes trem  albo głosem.

Co do wysokości w ydaw anych  tonów glosy dzielą się na: 32 stopo­
we, 16 st. 8 st. 4 st. 2 st. i 1 st. W yraz stopa oznacza się p rz ec in ­
kiem  p rz y  odnośnej cyfijże: np. 8’ =  8 . stop. Nazwy te pochodzą ztąd, 
.feu piszczałka.lodnośżąca się do najniższego czyli w ielkiego C na klawia- 
turzo organowej musi posiadać odpowiednią wysokość, a mianowicie: 
w re jestrze 16" musi być "wysoką 10 stóp i daje 3 :2 d rgn ięć  na sekundę

R ejes try  organowe, odnośnie do sposobu w ydaw an ia  tonów, dziolą 
się na łabialne i ję z y c z k o w e . . m.

kabialne albo w argowe piszczałki składają się: z nogi, serca, dolnej 
i górnej hibłji i korpusu. P ró cz  tego posjadają wrąsy, stroiki, p rz y ­
krywki, szpaty  i ru rk i.  O twór m ięd zy  dolną labią a sercem  nazyw a się 
sypfteyą;--zaś olwfó'r m iędzy  dolną a góimą lubią#—w ycięciem . Ton pow sta­
je ' 'w  taki spćTsób, teejwiatr wpada do piszczałki przez nogę, przeciska  się 
przez śzpaćy§* ud erza  o k an t  górnej lal Ni, rozdziela  się* i wprawia 
w drganie ko lum nę pow ie trza  zawartą  w korpusie  piszczałk .

„ 256
„ 512
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Go do m ateryalu , to rozróżniam y piszczałki drewniano i metalowe. 
Do w y ro b u  piszczałek używa się rozmaitego ga tunku  drzew a z m eta­
lów czystą cy n ę  lub też spław cy n y  z ołowienj. AV ostatnich czasach 
poczęto używać cynku lecz ten  okazuje' się n ieprak tycznym . P iszczałki 
drew niane zw ykle wydają tony  ciemne i m iękkie, zaś m etalow e—ostrzej-1 

sze i jaśniejsze. Z drzewa byw ają flety o tw ar te  i kSIyrl 8’, 16’ i 82’ 
szczególniej w niskich oktawach; również i f le ty  4 ’ bywają drewniane.

Grł ôfey labjalne byw ają o tw arte ,  k ry te  i pó lk ry te .  Do rodziny  o tw a r­
tych  należą pryncypały ,  oktawa, superoktawa, oetawbas, pryncypalbas, 
nrixtura, flet koniczny, gem shorn, koncertow y flet, tibia, jak  również, 
gamba, vióla, salicional, aeolina, f u g a r S  p ry n c y p a ł  skrzypcowy, w iolon­
czela i inne. Do k ry ty c h  należą bourdon. subbas, i f le t  k ry ty .

P ó łk ry ty m  je s t  ro h r i le t  posiadający  w p rz y k ry w ie  o tw ór z małą 
ru rką ,  a w yda jący  ton pełny.

AVielki wpływ na cha rak ter  głosu posiada mensurai t. j. stosunek 
sęęrokośęi do wysokości piszczałki: piszczałki w ysokie a wązkie są wązko- 
męngurowe, zaś szerokie — szerokomensurowe. Piszczałki szeroko.nien- 
surowe wydają ton  pełny, okrąg ły  ale z małą ilością dźw ięków akus­
tycznych ,  k tó ry ch  więcej w yda ją  piszczałki wązkomensurowe.

AYielkość wycięcia  pom iędzy  górną  labją w pływ a również na cha­
ra k te r  dźwięku: im większe wycięcie, tern ciemniejszym jest  dźwięk, im 
mniejsze — jaśniejszy.

Co do kształtu  piszczałki bywają: cylindrowe, czterokanęiaste, stoż­
kowate i p iram idalne. K szta łt  i forma piszczałki w pływ a również na 
cha rak ter  dźwięku.

Grubość ścian piszczałki pow inna być  odpowiednią do wysokości, 
w pływ a to bowiem  szczególnie na siłę tonu; naturalnie, gra  tu  -wielką 
rolę dobroć użytego m ateryalu , sumienność wykonania^ a również siła 
i równość dopływ u powietrza.

G łosy labialne bywają proste i mięszane: p rzy  p ierw szych  na każdy 
klawisz przypada  jed n a  piszczałka, p rzy  d rug ich  dwie lub więcej. S to ­
sownie do ilości p rzy p ad a jący ch  piszczałek taki głos nazyw am y, 2 , 3 , 4 , 
5, 6, 7 i 8 chórow ym .

G łosy języcslcotue (pofranz. jeu x  a anche po angieł. Reed stops, po- 
n iem iecku  Zungenstim m en) mają następujące części: nogę czyi’ podstawę, 
ry n n ę  w której chodzi języ k ,  ję z y k  czyli p las tynkę  metalową, lialc do stro je­
nia i rezonator. Ton powstaje przez w ib racyę  jfózyka, k tó ry  jednym  
końcem  jes t  p rzy tw ie rd zo n y  do ry n n y ,  a d rug i koniec ma swobodny. 
J lak  do strojenia przyciska ję z y k  do ry n n y  i z jego pomocą można swo­
bodną część języka  skrócić lub przedłużyć. Skracając ję zy k  o trzy m am y  
ton  wyższy, w ydłuża jąc—otrzym am y ton  niższy. R ynna  i hak  do s t ro ­
jenia umocowane są w oddzielnej części piszczałki, nazywającej się g ło ­
wą. H ak  do strojenia wystaje po nad  głowę, aby  mieć możność s tro je­
nia nie., poruszając całego p rzy rządu :  pociągając hak  w górę  p rzedłuża 7- 
m y  języ k ,  pobijąjąc wdół — skracam y go.

G łosy języczkowm dzielą się na: uderzające, w k tó ry c h  ję z y k  jes t  
szerszym  niż otwór rynny, przez co ję z y k  p rzy  w ibracyi uderza o jej
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ścianki wyłożone skórką, na podobieństwo języ k a  p rz y  k la ry n ec ie ,  i swo­
bodne, w k tó ry c h  otwójj je s t  węższym niż otwór ryntiy, przez  co może 
swobodnie poruszać się w obydwie strony. Ho uderzających, a więc p o ­
siadających ton ostrzejszy, zaliczają się: trąbki, puzony a czasami obojte 
i angielskie różki; do swobodnych: k laryne ty ,  fagoty, vox ham ana, .fjęs,- 
harm onik i i euphonie. Tę glosy brzm ią  łagodniej. R ezona to ry  bywają; 
większe z drzew a i mają form ę ypdwróconej p iram idy , a mniejszy z m e­
talu  i mają formę . odwróconego stożka; wysokość, rozonatora zw ykle  ró w ­
na się l  wysokości oopowiedniej piszczałki labjalnej.

Odnośnie,, do wydawania tonów, dzielim y glosy na głów ne i po- 
lnocnięze. W  m anuałach glosami g lów nęm i są 8’, m ne zaś, jak  10’ ł ’ 2’ 
i t. d. są pomoeniczemi.

W  pedale g łów nem i czyli podstawowemi są g łosy  16; inne zaś, mk 
32’ 8’ 4 ' i t. d. są pomocniczemi. N o rm a ln y m  więc tonem dla na jn iż­
szego-O jes t  dźwięk G, Czyli o jed n ę  oktawę niższy niż na manuale.

Głosy pomocnicze mają ha celu zastąpienie i wzmocnienie dźwięków 
akustycznych  *), przez  co ton o rganow y nabiera świeżości, blasku i życia.

starych  o rganach  iłży wa no wielką ilość głdsów pom ocniczych, 
przez co ton g łów ny n iknął zupełnie  i g ra  ofganow a była wrzaskliwą. 
W noivsźych czasSch ograniczają się do niewielkiej ilości 4, 2 stop 
a także na inisturz© i kornecie, k tó ry  zastępuje m ix th rę  w manuale 
słabszym.

C\rszelkie'"środki do k ierow ania o r^ an en f  „znajdują się w komodzie 
organowej; tutaj znajdują się k lawiatury , re jes try  i inue środki celowe 
do opanowania organu.

K law ia tu ry  rozróżniam y ręczne i nożne; k law iatu ry  ręczne, od ła­
cińskiego słowa mann — ręka, nazyw am y manuałami, k law ia tu rę  nożną, 
od łacińskiego słowa pedes — noga •— pedałem. Obecnie przeważnie bu ­
dują organy  z dwoma manuałami; ty lko bardzo maile in s tru m en ty  (3— 7 
rejestrów) mają jeden manuał. W i ę k s z e j  t is trumenty posiadają 3 , czasa­
mi 4 a bardzo rzadko '5 małhuałów, które w formie tarasów mieszczą się 
jedne nad drugieun. W no-wych organach za g łówny albo T manuał 
(niem. Haupt.,  .franę. G rand Orgiie albo G.pand manuel, ąngiel. G rea t  Or­
gan) uważą^się zawsze najniższy; sąsiedni w yższy  uważa się za I i  manuał 
(niem. Ncben manuał, frąti. P o s it i i ,  angńel, Choir). K ażdy  wyższy m a­
nuał pósiada'Tlabszą siłę jod, sąsiedniego niższego. T rzeci lub  czsvarty 
manuał posiada zw ykle  łagodne glosy so low e;w szystk ie  te  głosy mieszczą 
się zw yklę  w szafie posiadającej ruchom e żaluzyg,: p rą y  pom ocy k tó ry ch  
można dźwięki wzmacniać>lub stłumiać. P rz y  instm nentach  mniejszego 
rozm iaru  pomieszcza się w t,akiej i(szafie wszij&tl ijfc 1 uh pewną część g ło ­
sów drug iego  manuału.

*):' U d e r z a j ą c  n a  d o b ry m  fbrtei?i;uiie dźw ięk  (. w ie lk ie j  o k t a w y  v k sz ta łco n e  
ue b o ,  p rócz  to n u  głównego,. ,  Odróżnia  c a ły  sz e re g  i n n y c h  tonów ,  a  m ian o w ic ie :  m a l e c ,  
m a łe  g, r a zk ro ś ln o  T, T, gł Kg i d w a r a z y k r e ś ln e  p  D źw ięk i  te  n a z y w a m y  a k u s t y c z ­
n e m u  K ażd y  to n  g łó w n y  p o s ia d a  sw o je  o d p o w ied n io  d źw ięk i  a k u s ty c z n e .
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M anuały  zw ykle  posiadają po 54 klawisze, od 0  do =  włącznie, 
rźfttdko dochodzą do ^  a łul) ąf 'nawet. N orm alna k law iatura pedałow a 
(obecnie buduje się zw ykle ty lko jeden jpeflał: dawniej budowano czasem 
(lwa) ma zw ykle 27 klawiszów,' od C cło <r rzadko docliodz; do 30 k la ­
wiszów czyli do F. Zdarzają  się k law ia tu ry  pedałowe posiadająoó tylko 
25, 24, 21, a czasami ty lko  12 klawiszów.

W s ta ry ch  organach, tak  w pedale jak  i w manuale,, byw ają naj- 
niżśzlel ok taw y niepełne i brakuje ' im  dźwięków 'Gis, Dis, Pis i Vs: ok ta­
wa ta w ygląda tak, jak  g d y b y  rozpoczynała się od E, w rzeczywistości 
zaś Jest tak:

CIS dis fis Gis

l ’o prawej i po lewej stronie klawiatur, a często nad nią, um ie­
szczone byw ają rejestry . R e je s try  tej miewają rozmaito formy: w s ta ­
ry c h  organach mają formę dość dużych  rączek; w nowszych mają formę 
m ałych  rączek, deseczek i klawiszów, o twieranie i zam ykanie  k tó ry ch  
je s t  bardzo lekkie.

R e jes try  są brzmiące, czyli takie, za pomocą k tó ry ch  dopuszczamy 
wiatr do kanałów, i mechaniczne, k tóre  ułatwiają re jestrowanie. Na k aż ­
dym  rejestrze znajduje się wypisana jego  nazwa i wysokość. Czy r e ­
je s t ry  odnoszą się. do manuału I-go, H -go  lub pedału, rozróżniam y zw ykle  
po kolorze etykietek .

Do re jes trów  m echan icznych  zaliczająj;się:
1 , K opulacye (z łacińskiego cópula połączenie) które łączą mię­

dzy  sobą oddzielne, m anuały lub też k law iaturę- pedałową z manuałem, 
co daje możnogS naw et p rzy  malej ilości rojBśtfrów w ydobyw ać rozmaite 
kom binacye głosową.' .Bywają również kopu lacye 'ok taw ow e, k tó re  łącza 
klawisze z klawiszami o oktawę niżęj lub wyżej. W szelkiego Rodzaju 
kopulacye mechaniczne działają nie zby t  pew nie i sprawiają, że .gra jes t  
ciężką, a na organach o wielkiej ilości re jes trów  wprost niemożliwą; p rzy  
zastosowaniu p ifeum atyki lub elektryczności trudność ta  znika.

2 . Do niezm iernie  ważnych re jes trów  m echanicznych zaliczyć n a ­
leży: P łeno , P ortęL  Mózoferte, Piano. Naciskając P leno  —- otw ieram y 
w szystk ie  re jestry , naciskając P o r te  — otw ieram y również wszystkie r e ­
je s try  prócz m ikstur i innych glcfsów mięszanych; M ezoforte otwiera 
mniejszą połowę głosów o rganow ych  a Piano ty lko  k ilka  najsłabszych. 
Z tego  widzimy, że są one wielkicm ułatwieniem przy  reifcsirowaniu 
i obecnie naw et w n iew ielk ich  organkeh  znajdować się powinny.
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3. Rdjestr m echan iczny  crescendo-diminuondo ułatwia stopniowe 
wzmacnianie i słabnięcie g ry ;  je s t  on tak  urządzony, że naciskając nogą 
(zwykle prawą) klapę obracamy koło, k tó re  stopniowo samo otwiera lub 
zamyka re jes try . R ejes tr  ten  um ożebnia więc dojście od najsłabszego 
pp. do Pleno i odwrotnie.

4. Bardzo ważną rolę g ra  crescendo p rz y  pomocy żaluzyi, o k tórem  
wyżej było wspomniane.

Znajdują się jeszcze i inne re je s try  m echaniczne, k tó ry ch  jednak  
wyliczać nie będziemy, g d y ż  zdarzają się bardzo rzadko lub też byw ają 
bezwartościowymi zabawkami.

Obowiązkiem organis ty  je s t  dokładnie poznać swój ins trum ent,  czego 
można dokonać ty lk o  przez  c ierpliw e i sumienne studja. A by  
poznać organ, nie dosyć je s t  itylko samemu grać — należy słuchać g ra ­
jący ch  na nim; inaczej bowiem głos organu  brzmi na chórze, a inaczej 
na dole; inaczej p rz y  p u s ty m  kościele, a inaczej p rz y  pełnym .

Zdolny  i w yksz ta łcony  organista, naw et i z małego i ubogiego o rga­
nu zdoła w7ydobyó  rozmaite efekty, g d y  dłabiduda naw et p rzy  najwspa­
nialszym instrum encie, będzie ty lk o  dłabidudą.

P O D R Ę C Z N I K I
Zalecone przez Komisję Egzaminacyjną Stów. Org.

I. Liturgika.
1. Ks. Surzyiwki Józef Obrzędy Mszy Ś-tej oraz gdflzin kano-

n i.eznych.
2 . Ks. Sarzyński Józef. Rok kościelny, czyli opis uroczystości.

Wydanie Leitgebera  w Poznaniu.

II. Teorya muzyki.
1. Studziński Fr. Zasady muzyki.
2. Żeljński WŁ Nauka, pie rwszych zasad muzyki
3. iYosk(ńpski i Zawirski. Nauka harmonii.
4. Zaieirski. Nauka harmonii w streszczeniu.
5. Noskowski Z. Nauka kontrapunktu (w druku).

III. C li o r  a ł.
1. Haberl F r . Magister choralis.
2':' ; Śtlrzijński Jó fó f Ks. Kancyonał.
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3. Surzyński J. Ks. Zbiór, pieśni kościelnych pod tyt. „Śpie­
w ajm y P a n u “.

4. Moczyński L. Ks. Śpiewnik parafialny.
5. .Czyżewski Ks. Śpiewnik religijny.

IV. Gra organow a.

III .  S t o p  i e v.

1. Makowski llcn . Zbiór preludyi wydanie (Oobethnera i Wolffa,).
2. SurzyńsHj Miecz. 3,5 ła tw ych preludyi „
3. Zdiiiski Hi. PrelucPa zeszyt l-y (dwu i trzyglosowc),

II . S t o y  i e ń.

1. S iS y m k i  M. Op. 21 Trya (wyd. Geb. i Wal!).
2. Burzyński J. lis. Preludye dwa zeszyty Leitgebra.
8. Burzyński Stef. Zbiór preludyi ser. T. TI. TH. IV.
4. l i n k  16 preludyi z opalcowaniem (wyd. Kuter-Bidermana).
5. Żeleński III. P reludya zeszyt II (czterogłosowe).
6. Brosig, Dzieła organowe zeszyt i i II.
7. IHebold J. Op. 68 .100 preludyi.

Z. B t o p  % w ń.

Bach J. Fugi w rodzaju wielkich G mol i A mol. bonaty i Pant-  
zje Surzyński,ego, Keinbergera, G udm anfa , Bossiego 
i innych.

Tablica moduiacyjna.

c As cis A d B eś-
dis H

f Des fis D 8 Es gis E

b
ais

Fis
Ges h G c As cis A

es
dis H e C t Des fis D

gis- E a F b Fis
Ges h G

cis A d B 1 es H e C
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O o j a ś n i e n i e  do t a b l i c y -

Wszystlrie litery, znajdujące fpie w kw adratach , oznaczają 
trój dźwięki; l i te ry  wielkie oznaczają trójdźwuęki majorowe, zaś 
litery  m ałe trójllźwięki minorowe, np. lit. A oznacza akord A, 
cis, e; lit. a = a ,  c, e. Wszystkie sąsiednie pola wgórę, wdół, 
na prawo,- na lewo, jak  również i póła łączące się rogami kw a­
dratów  zaw iera ją  trójdźwięki, które można łączyć bezpośrednio 
i które posiadają dźwięki wspólne. Chcąc wykonać modulacyę 
w edług tej tablicy należy przedcwszystlcicm odnalcść akord 
X  stopnia tej tonacyi z której wychodzimy I I stop. tej tonacyi 
do której idziemy, ,a następnie obrać sobie drogę po linii pro­
stej lub krzywej, jaką  zamierzamy dojść do celu. Gdy mam y 
już przygotowany plan modulacyi rozpoczynamy ją  akordem 
I stop. tej tonacyi, z której wychodzimy, a przechodząc z po­
la na pole' bierzemy te akordy, które na  nich są  oznaczone, aż 
dojdziemy do akordu 1 stop. iej tonacyi, do której idziemy, po­
czerń należy zrobić kadencyg, doskonałą z głow y. I tak, jeżeli 
zechcemy przejścij z A major do B major, mamy do wyboru 
dwie drogi; albo od A w  pierwszej linii iść wdół, albo iść na 
prawo; weźm y tę d rugą  drogę jako bliższą; weźmiemy więc naj­
pierw akord A, cis, e, następnie d. f, a, i B, d, f i jesteśm y 
już w tóńdcyi B maj. Ab;; jednak u trw alić  poczucie tonacyi 
musimy już z g łow y  zrobić; kadencyę doskonałą, więc po akor­
dzie B, d. f, mbżcmy wziąć1 Es. g, b (IV st.) następnie  c, es. g. 
(II st.) F, a, c, (V st.) i zakończymy akordem I stop. B. d f.

AA7 taki sposób wykonane módulacye są wprawdzie słabe, 
ale przecięż n ie  rażą ucha i dla tego słabym organistom zale­
ca się, aby zawsze modulowmli wredług powwższej tablicy. 
A\ końcu móżną jeszcze nadmienić, że moclulacye będą przyje­
mniejsze dla ucha, jeżeli będą wykonane powoli i głosami la ­
go dnemi.

V  sprawie uczni organistowskich.
Po przeczytaniu  a r tyku łów  p.p. K uleszy  i d iW m anika w sprawie 

uczni organistowskich, doszedłem do przekonania, że p ierw szy  z tycli  pa­
nów, p rak tyczn ie j  i szerzej zapatrujeł-się na omawianą sprawę.
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Mniemania tego nie zmieniło we mnie naw et to, że Zarząd „Sto­
warzyszenia^ przyszedł do wniosków głoszonych przez p. Furm anika. 
B o jko t  zupełny i so lidarny  p ryw a tnego  nauczania,uczni organistow skich. 
O dpycham  od siebie złośliwą myśl, k tó ra  mi się nasuwa, że szkoła o rg a­
n istów  w AVarszawie dąży do wzięcia w zupełny  m onopol sp raw y n a ­
uczania kandyda tów  na organistów. Pow tarzam , odrzucam  tę myśl, lecz 
dziwię się ja k  Zarząd S tow arzyszenia może zalecać bojkot taki, bojkot 
niemożliwy do przeprow adzenia , i szkodliw y nietylko dla organistów, 
ich uczni, lecz naw et dla całej naszej sprawy.

Że bojkot nauczania p ry w a tn eg o  jes t  n iew ykonalny , że taka  soli­
darność jest n iem ożebną w p ra k ty c e ,  o tern wątpić  nie można, i tego 
nie można naw et żądać od ludzi po całym kra ju  rozrzuconych , i rozm a­
i ty ch  zapatryw ań, a wiyc o solidarności na ty m  punkcie  próżno pisać, 
i do niej nawoływać.

Że bojkot tak i byłby ogólnie szkodliwym, tego  dowiódł doskonale 
p. Kulesza, omawiając tą  kwestyę. Kie możemy u trudniać m łodym  ad ep ­
tom m uzycznym  wejścia na tę  drogo, zabraniając,!im czerpać wiedzę 
m uzyczną tam, gdzie  im dogodniej; nie m ożem y krępować wolności o rg a­
nistów i odbierać im praw a nauczania proszących  .ich ó to; nie wolno 
nam zaprowadzać apuchtinow shiego system u nauczania. K ie m ożem y toż 
narzekać na n ad p rodukcyę  organistów, ponieważ ty łko w ty m  razie, p rzy  
obfitej podaży  sił organistowskich i rozumnej konkureney i ,  w ybijać się 
na wierzch będąm ogdy jednostki ,vięeej u talentow ane i energiczne. Z m niej­
szenie l iczby organistów fa ta ln ie  w p łynęłoby  na spraw ę m uzyk i kościel­
nej i wielu od jęłoby  bodźca do p racy  nad sobą, do postępu w iedzy i osła­
b iłoby energ ię  w walce o byt.

A  jed n ak  — partactw o  tę  p lagę naszego.: stanu, trzebajjwykojjzenió. Że 
trzeba, jesteśm y zawsze na tym  punkcie  wszyscy solidarni; lecz sprze­
czamy się ty lko o sposoby usunięcia tej anomalii w naszym stanie. I na 
tym  punkcie zgo.dtpie z uchw alą wiecu w Warszawie, t rzy m am  z p. K u­
leszą; to jes t  uważam że nie bojkot uczni, lecz wystaran ie  się o prawo, 
aby każdy m łody  kandyda t na orgdnistę, bez względu czy się ucz}"! 
w AVarszawie czy w Koziej W ólce, zdaw ał egzamin przed kom issyą nu 
świadectwo dające- mu wtenczas praw o o trzym ania  posady, i żeby ty lko  
taki k an d y d a t  by ł  p rzy jm ow any  na stanowisko organisty , (-idy to pra- 
wTo stanie się obowiązującem, wtenczas' par tacz  nie możę>jnani szkodzić, 
będzie on wtenczas po za nami.

Przecież  ten sam „Zarząd" k tó ry  dziś so lidaryzuje się ze zdaniem 
p. F u rm an ika  że i;,1obecnie  niem a innego środka" i radzi urządzić bojkot, 
nie tak  dawno w swym  m em oryale  do Ic h  K kscelencyi X. X. Biskupów, 
starając się o wydanie prawa egzaminów pisze że „byłoby najdzie ln ie j­
szym środkiem  zapobiegania partactwm, a nadto n; i łatwiejszym  sposobem 
usunięcia tych  czynników, k tó re  najbardziej w pływ ają  na upośledzenie 
stanu o rg .“ I  rzeczywiście, wtenczas, żaden organista nie czujący się na 
siłach, nie będzie śmiał uczyć innych.

A  wystarać się o w ydanie  i seisle p rzestrzegan ie  tego prawa, sądzę 
będzie rzeczą jeszcze łatwiejszą i p rędzej przyniesie  nam pożądane usu-
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nięcie partactw a, niż naw oływ anie do bojkotu p ryw a tnego  nauczania, 
bojkotu niewykonalnego, szkodliwego, i n iezgodnego z ducłiem  czasu, 
jako krępującego wolność jednostek.

Pojęcia  nasze o zdolnościach m u zy czn y ch  można sprowadzić do 
jednego m ianownika. Ogół dzioli ludzi na u ta len tow anych  lub pozba­
w ionych  talentu. P rz y  tern szerzą się jakieś m gliste pojęcia o tem, co 
to je s t  ów talent. W przekonaniu  pewnej części ogółu, talont. to dar 
boży, k tó ry  zjawia się u n iek tó ry ch  jednostek , a naw et są tacy ,  k tó rzy  
przypuszczają, iż ta len t może nie- pracować. Z tąd  wynika, iż przed ro z ­
poczęciem  nauki m uzyki,  namyślają się ludzie, czy warto uczyć to lub 
owo dziecko, albowiem nie wiadomo, czy ma ta len t  lub nie.

Pojęcia tak ie  są błędne, i właśnie nad tem, co to  są zdolności m u ­
zyczne pragn iem y się chwilę zastanowić.

Przedew szystk ie in  pojęcie o talencie, jako  by  rodził się ze wszyst- 
k iem  gotowym, t. j. aby nie potrzebow ał pracować jes t  błędne.

Talent rzeczywiście posiada - in tu ic ję  tak silnie rozwiniętą, iż p r z e ­
czuwa on niejako myśli tw órcy , jako  wykonawca, a tw orzy nowe wspa­
niałe kom binacye, jako twórca. A le i ta len t  musi wchłonąć w siebie 
cale zdobycze lat poprzednich , czyli musi przejść szkołę.

Szkoła n ie ty lk o  r i e  zaszkodzi talentowi, ale pogłębi go i uczyni 
wszechstronniejszym.

U tyskiw ania  na to, żo szkoła łamie talenta są bezzasadne, ta len t bo­
wiem praw dziw y nie da się złamać.

Jeżeli zdarzają się wypadki, iż ktoś po k i lko le tn ich  s tu d y ach  w szko­
le, nie ziścił nadziei w nim pok ładanych , to z tego można w yciągnąć ton 
wniosek, iż tego rodzaju była to organizacya, k tó ra  m ogła się rozw i­
jać do pew nego punktu . Talenta jednak  są bardzo rzadkie i nie 
o nich p ragn iem y mówić w ty m  ar tykule . Chcem y się raczej zastano­
wić nad zdolnościami m uzycznem i w ogóle spo tykanem i na każdem  k ro ­
ku, oraz p ra g n ie m y  porównać je  ze zdolnościami ogólnenii.

Grlównemi zdolnościami, tp o irze b n em i do rozwoju, um ysłu  wogóle 
będą: zdolność pamięci, kombinacyjna, analityczna i zdolności uogól 
niania.

■ Czy w zdolnościach m u zycznych  odszukujem y te same zdolności, 
czy też m uzycy  posiadają jakieś zdolności specyalne?

W moim przekonaniu  zdolności m uzyczne uie różnią się w zasadzie 
od zdolności ogólnych, lecz muszą jeszcze posiadać wyobraźnię m uzy­
czną oraz smak a r ty s ty czn y ,  czego nie mają ludzie obdarzeni ty lko  zdol-

J
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nościami ogólnemi. P r z y  wyobraźni muzycznej i smaku musi natura lnie  
istnieć słuch m uzykalny .

Zdolność kom binacyjna po trzebna jes t  muzykowi, aby m ógł dawać 
sobie radę z czytan iem  i podziałem  n u t , 'z  punktam i, ligaturą.

Z tego wynika, i:'; p rzy  nauce muzyki zdolność kom binacyjna w z ra ­
sta, czyli, że m uzyka przynosi korzyści ogólno-kształcącego charak teru .

Pam ięć przy naucłe o dgryw a także ważną rolę, musi my bowiem p a ­
miętać;,' nazwy nuty tak ty ,  nazwy techniczne, kom pozycye i t. d. I  ta 
zdolność zatem ogólna rozwija się p rzy  nauce m uzyki.

Zdolność analityczna ujawnia się p rzy  frazowaniu u tw orów  m u zy ­
cznych: b rak  tej zdolności w płyn ie  ujemnie na w ykończenie w ykonania  
danego utworu.

Zdolność uogólniania w yw ie ra  wpływ  dodatni przy  objęciu ca­
łości przez  w ykonawcę lub twórcę. B rak  bej zdolności wpływa na 
zatracenie pojęcia o całości ‘przez zbytnie gubienie  się w drobiazgach.

W yżej wspomniano zdolności obowiązują każdego człowieka w y ­
kształconego, a jak  w idzim y m uzyka również rozwijać je ' musi.

Oprócz tych  zdolności kon iecznych  dla każdego in te ligentnego  czło­
wieka, m uzyka  potrzebuje jeszcze posiłkować się s łuchem m uzykalnym , 
bez k tó rego  nie można mieć rezultatów , €  także dobry  m uzyk p o s i a d a ć  

musi w yobraźnie ar tys tyczną ,  k tó ra  szczególniej p rz y  tw orzen iu  o d g r y ­
wa bardzo ważną rolę.

P ie lęgnowanie i ro z w i ja n ia  wyobraźni artystycznej powinno być 
specyalnem staran iem  dobrej szkoły muzycznej. J a k  widzimy, zdolności 
muzyczne, składają się z p ierw iastków  zdolności ogólnych, prócz *t-ego 
posiadają swe własne p ierw iastki.

Ztąd w ynika, iż nauka m uzykis^rozwijać może umysł, w szczegól­
ności w początkach, gdzie  ko jarzą się wszystkie zdolności, k tó re  należy 
rozwijać. M uzyka zatem powinna stanowić ważny Jczynnik wychowania, 
tem więcej, iż w pływ  ej na uszlachetnienie duszy  ludzkiej je s t  b a r ­
dzo duży.

M uzyka je s t  .edną z najlepszych p r z y j a c i ó ł e k  n a tu r ,  k tó re  nie 
chcą być ty ljj0 zjadaczami clileba powszedniego i szkoda tego, iż u nas 
dotychczas trak tu ją  ją  tak  powiorzcliownie i po dyletancku.

Z. Rut/cotcshi.

„C zem  m y jesteśm y**?
Te t rz y  w yrazy  wypow iedziane na zjeździe organistów w Warsza­

wie w dniach 9 i 10 Czerwca roku  zeszłego p rz ez  jednego z delegatów, 
nie zostały  wyjaśnione z powod u w ew nętrznego w zburzenia  owego m ów ­
cy, k tó ry  widocznie obli szał się z następstwami, jakie m og łyby  w y n i ­
knąć, gdyby  m yśl swoją chc ia ł rozwinąć.
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Jestem  tego  zdania, że mówca nie jasno postawił py tan ie : pow ie­
dział' ,,^'zem m y jesteśm y*, chciał zaś chyba powiedzieć „za co nas 
mają*. Mjjj bowiem organiści jes teśm y tem, czem jes teśm y , ale niezaw- 
sze mają nas za ty ch ,  czem i k im  m y  jesteśmy. Zm ieniając więc p y ­
tan ie mówmy wiecowego na p y tan ie  „za co nas m ają“ chcę potroszę 
w tej sprawne pomówić.

Roku zeszłego w naszej P łock ie j  dyecezyi N ajdostojniejszy P asterz  
w izytow ał parafie n iek tó ry ch  dekanatów  w porze wiosennej. J a k  z w y ­
kle szczegółowy opis w izy tacy i podany był w pismach.

Otóż czytając to opisy zauważymy, że opisane są kościoły i sp rzę­
ty  kościelne to .^ylko, z k tó rem i s ty k a  się duchow ieństw o i k tó re  du ­
chow ieństw u wyłącznie są potrzebne; o o rganach  zaś, o chórach, zw ykle  
niema wzmianki. Dalej opisuje się zw ykle  p lebanje i b u d y n k : gospo­
darcze, proboszczowskie: wylicza -,się często liczbę pokoi i w ygód jak ie  
posiadają; zaznacza się, że wszystkie te  b u d ynk i  znajdują się we wzoro­
wym porządku; jeżeli zaś budynk i to posiadają jak ie  braki, to wTyraża 
.się nadziąją, że parafianie nie zaniedbają spełnić 'swego obowiązku i brat 
ki te wypełnią; — lecz o mieszkaniach i bu d y n k ach  gospodarczych  dla 
s łużby kościelnej zw ykle niem a żadnej wzmianki. :"A>> wszakże właśnie 
te budynki często są wstanie op łakanym  i gwałtem  domagają się choćby 
lakiej takiej reperacji; jak  jednak  widać ze sprawozdań n ik t  o tem nie 
myśli. \ dla czego? Przew ażn ie  dla tego, że organistę i jego działa l­
ność w para tii uważa się za bezwartościową.

A b y  nie być n iespraw ied liw ym  należy zauważyć, że wsprawozda- 
niu o parafii Kadzid ło  zaznaczone było, iż obecny  ks. Proboszcz wspo­
mnianej parafii buduje z drzewa dom dla s łużby kościelnej,vże dom ten  
jćs.tnn w ykończeniu  i żo brak jeszcze stodoły i chlewków, k tó re  b u d y n ­
ki, jes tem  pewien, dzięki gorliwości ks. Turowskiego, w kró tce  staną.

N ig d y  prawie,|£i p rzynajm niej bardzo rzadko, zdarzają się w zm ian­
ki o chórach  kościelnych. W e  wspom nianym  wyżej opisie wizytacyi 
znajduje się w zm ianka ty lko  o ćhórze w Chorzelach, a zasługę istnienia 
tego^chóru p rzyp isu je  się ks. Deludze. Wierzę, że działalność ks. l)o- 
lug i mogła się wiele p rzyczyn ią  .do rozwoju chóru , ale nie mniejszą za­
sługą jes t  i działalność p. Jankow kiego, miejscbwego organisty , k tó ry  
znacznie więcej czasu i zdrowia poświęci! dla jego  istnienia, niż ks. 1).

O innych chórach nic nie wspomniano, a przecież istnieją i p rezen ­
tu ją  się wcale nieźle. W spom nę tutaj ty lko  chór w Ciechanowie pod 
k ie runk iem  p. Lam parskiego, miejscowego organisty; cliór- ten, p rzy  p o ­
parc iu  ks. Proboszcza i gorliwej p racy  k ierow nika rozw inął się bardzo 
dobrze. Crdy kob ie ty  zostały usunięte, ch ó r  ten  wiele na tem  stracił, ale 
i obecny chór  rnęzki, jakko lw iek  słabszy, przecież p rzed s taw ił  się dość 
dobrze. Sm utna to  je s t  rzecz, ż-e właśnie działalność organistów w k ie ­
ru n k u  tworzenia Organizowania chórów nie doznaje odpowiedniego p o ­
parcia: w większości w ypadków  organista  pozostawiony je s t  w łasnym  si­
łom, a 1 siły i fizyczne i m oralne, są bardzo niedostateczne do prze łam a­
n ia  w ielkich  trudności, jak ie  zdarzają się p rzy  organizowaniu chórów- 
Byłoby niezm iernie  pożądanem, aby W lelebne Duchowieństwo zrozum ia­
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ło to, że często k ilka  słów zachę ty  do śpiewu, rzuconych  z ambony, 
lub też do zgrom adzonych  śpiewaków, starczy łoby  za kilka m iesięcy 
p racy  organisty.

Nie mniejszej wag-i dla rozwoju chóru  są wzmianki o ty ch  chórach 
w pismach; w zmianka tak a  dzia ła -na  śpiewaków bardzo dodatnio, a or­
ganiście dodaje pow agi w oczach członków chóru  i jednocześnie w zmaga 
jego energię do tem usilniejszej p racy  w ty m  kierunku.

AVzmianek tych  brak. A  dla czego? P raw dopodobnie  znowu dla 
tego, że organistę  i jego działalność w parafii uważa się za bezw arto­
ściową. Gzy jednak  m am y się tem  zrażać i może zaprzestać p racy  
w tym  k ierunku? O nie! przeciwnie, p racu jm y  jak  najusilniej.

P rzedew szystk iem  starajmy się dopełnić nasze niedostatki jako k ie ­
rownicy chórów, a to przez uczestniczenie w w ykonan iach  lepszych  
chórów i przysłuchiw aniu  się w zorow ym  chórom; g d y  zaś nabędziem y 
odpowiedniej wiedzy, p rzy  energii i pom ocy Ilożej, zdołam y w ytw orzyć  
chóry  naw et wspaniale, k tó re  śpiewem swoim ogół parafian będą po ­
dnosiły  w sw ery  niebiańskie, a wtedy wszyscy poznają  „ćzem m y  jes- 
te ś m y “. Largo.

\ \  I o  p o i  v  - I  \  e  d  a  h l o r a .
, In te resy  zapędziły mię dp W arszawy; no, a g d y  się je s t  w W ar­

szawie, to jakże  nie skorzystać  z okazyi i nie zajrzeć do Zarządu S to­
warzyszenia, aby się u źródła dowiedzieć, ja k  też tam  to nasze kochano 
Stowarzyszenie rozwija się, rośnie, działa. Pędzę więc na T am kę pod 
Al 46 — biegnę po schodach na 2-ie p ię tro  i zatrzym uję się przed d rzw ia­
mi opatrzonemi JSis 5 i okienkiem  z siatką do podpatryw ania , czy dzw o­
niący nie jes t  bandytą. Stanąwszy w prost okienka i p rzyb raw szy  uk ład ­
ną minę, sięgam ręką  i dzwonię. Po chw ili '..słychać ciche kroki: ktoś 
podchodzi do d rzw i i lustruje moją osobę. Lustracja w ypad ła  dla mnie 
pomyślnie i drzwi,tgię otwierają, j ^ z y  pan R ed ak to r  przy jm uje?  Owszem; 
proszę! W chodzę  do saloniku zamienionego na gabinet redaktorsk i i za­
staję R edak tora  p rz y  b iurku  nad stosem najrozmaitszego formatu listów.

W to k u  rozm ow y dowiaduję się, że wszystkie te listy nadesłane zo­
stały przez Szanow nych K olegów  Organistów z różnych s tron  naszego 
k ra ju  z prośbą o pomieszczenie ich  w naszym  organięj^-,

O!, myślę sobie, te lis ty  właśnie dadzą nam dokładny obraz, życia 
i p rac organistów; nie obraz ich życia pryw atnego , pełnego kłopotów, 
trosk  i zmartwień, lecz obraz życia publicznego, ich  działalności dla 
Kościoła, k ra ju  i społeczeństwa. Proszę więc o pozwolenie przejrzenia 
listów, na co o trzym uję  pozwolenie.

SEMINARJUM 
H I S T O H J I  i  mmi M U Z Y K I
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Chwytam l is t  p ierw szy i przebiegam  go ączymai i K orespodent roz­
wodzi w nim swe żale, że oto w mieszkaniu jego podłoga m a mnóstwo 
dziór, zaś pod podłogą myszy mają bardzo w ygodno k ry jów ki,  zkąd 
w nocy w ychodzą nd wędrówki po mieszkaniu w celach rabunkow ych, 
i że w czasie jednej z tak ich  wędrówek, nie znalazłszy snać nic odpo­
wiedniego, zaatakow ały  samego gospodarza w łóżku i naruszyły  mu n ie ­
co ucho. W y p a d ek  bardzo p rz y k ry ,  — lecz cóż na to może poradzić 
R edaktor.

In n y  korespondent opisuje smutne p rzygody  jak ich  doznał podczas 
w ędrów ek po parafii z koszykiem  w ręku. Skarży się więc b iedny  ko ­
lega, że w pew nem  miejscu wpadł wbłoto po pas;—gdzieindziej psy  ro ­
zerwały mu niższą część garn ituru .

T rzeci korespodent opisuje, że w mieszkaniu swojem ma bezpła tny  
prysznic w locie, a ślizgawkę w zimie, z £zego |est najzupełnie/ niekon- 
ten t,  gdyż reum atyzm  jakiego się nabawił w w ilgotnym  i polnym  p rz e ­
ciągów kościele, nie pozwala m u zażywać ty ch  przyjem ności. Czwarty p i ­
sze*.. Mniejsza o to co p ’sze, dość ;że uskarża się na swoją sm utną dolę.

.Koledzy Szanowni! Wierzę, że skargi W asze są najzupełniej słusz­
ne, a wierzę tembardziej, że i ja  sam m ógłbym  całą litanję skarg  w y­
pisać. . 1  m nie myszy spać n i a ( dadzą; i dh<V m oich nóg przyskakują  psy 
z zamiarami bynajmniej nie przyjaznemi; i wmojem mieszkaniu czasem mi 
na głowę kapie w lecie, a w zimie woda zamarza w kuble lub konew ­
ce. Czy jednak  drukow anie tych  sążnistych skarg  pomoże nam cośkol­
wiek? Zapewne ulży nam na sercu, gdyż podzieliwszy się swemi kło­
po tam y  niejako rozłożyliśmy ciężar na serc wiele. Ale, koledzy, dziura  
w dachu, pozostanie dziurą; pies, psem i t. d.

W ięc co! Mamy siedzieć zawsze cicho, jak  mysz pod m iotłą i zno­
sić cierpliwie różne dolegliwość1’?

Takiego sposobu załatwienia sprawy nie pochwalam. Kie jes teśm y  
małemi dziećmi, k tó rym  g d y  Coś dolega, to kręcą się, k rzyw ią się i kw i­
lą. Jes teśm y  ludźmi dorosłymi; gd y  więc nam co dokucza, to pow in­
niśmy umieć spokojnie, poważnie i jasno p rzedstaw ić co nas boli; lecz 
przedstawić tam, gdzie po trzeba i gdzie należy. J a k  wiecie, Szanowni 
Koledzy, z poprzedniego jY» Śpiewu; Zarząd Stow. Org przesłał do Ich 
E xcency i ks. Biskupów i Adm inistratorów dyeębzyi m em orya ł  w sprawie 
b y tu  organistów.

W  ty m  m em oryale  nie • znalazłem wzmianki o smutnym nieraz sta­
nie mieszkań i zabudowań, przeznaczonych dla organistów. Co było te ­
go przyczyną? M i n o ^ i ę  zdaje, że Zarząd nie by ł w możności sprawy 
tfej poruszyć; jakkolw iek  bowiem powszechnie je s t  wiadomem, że stan 
ty ch  mieszkań i zabudowań w wielu w ypadkach  przedstawia wiele do 
życzenia, to jed n ak  Zarząd nie posiada m ateryału . "by skargę poprzeć 
dowodami i dla tego też, prawdopodobnie' sprawy tej nie poruszał, od k ła ­
dając ją  na czas późniejszy. Otóż w ypadałoby  takiego m aterya łu  do- 
starszyć Zarządowi,

Lecz w jaki sposób?
N a piewszym zjeździe w W arszawie, odbytym  w Czerwcu roku



zeszłego, postanowiono prasie Władzę Duchowną o ustanowienie Komi- 
syi dekanalnych z Kapłanów i organistów dla zlustrowania mieszkań 
i zabudowań dla organistów.

Do tej pory  Władza Duchowna takich K om isyi nie powołała 
i prawdopodobnie nie powoła. Otóż podobne komisye m ogłoby powołać 
do życia Stowarzyszenie.

AVłaściwie naw et nie potrzeba tw orzyć  specyalnych  komisyi, gdyż 
sprawę tę  m ogliby  załatwić delegaci dekanalni, raze,m zwiedzając po kolei 
wszystkie  parafie, lub też oddzielnie, podzieliwszy dekanat na dwie poło­
wy. Sądzę, że Zarząd m ógłby i powinien zTijąć się łą  sprawą, dla cze­
go musiał by opracować szemat, k tó ry b y  ułatwił i uprościł p racę  lu s tra ­
cyjną; konieczną bowiem jes t  rzeczą, aby stan mieszkań i budynków  dla 
organistów każdej poszczególnej parafii był sumiennie zbadany i rezuł 
ta t  oględzin przedstaw iony Zarządowi.

Szem at ten powinien zawiei ić py tan ia  z ru b rykam i do w ypisyw a­
nia uwag przez delegatów. P y ta n ia  te pow inny  być tak  obmyślone, aby 
odpowiedzi przedstaw iły  kw estyę wszechstronnie i możliwie wyczerpuiąco. 
G dy  w taki'feposób m aterya ł będzie p rzygotow any, Zarząd będzie mógł 
przedstawić W ładzy  Duchownej n iem oryał w tej sprawie.

W  obecnych cząsach kwestya mieszkań wszędzie jest na porządku 
dziennym, dowiedzioną bowiem jes t  rzeczą, że wTygodno, czyste i zd ro ­
we mieszkanie oddzi,iływ7a na ludzi bardzo dodatnio; dla tego też wu- 
dzimy, że właściciele fabryk  starają się dla pracow ników  wznosić odpo­
wiednie budynki mieszkalnej w idzim y że tw orzą  się stowarzyszenia, m a­
jące na celu dostarczanie t a n i c h a  hyg ien icznych  mieszkań klasie uboż­
szej; w idzim y, że prasa zajmuje się tą^sprawą i często podnosi glos, naf-D 
wolując do ulepszeń w tym  kierunku. Rzeczą więc je s t  nipwątpliwą, że 
i W ładza Duchowna, g d y  o trzym a jasne i spokojne przedstaw ienie 
smutnego stanu m ieszkań organistów, zajmie się tą sprawrą i powoli ją  
ureguluje.

Bądźm y jednak  cierpliw i, bo, n iestety, na świecie tak  's!ię jakoś 
składa, że w wielu w ypadkach  nie pozostaje nic innego, jak  znosić 
swoje dolegliwość! z możliwie najw iększym  spokojem.

Otóż Szanowni Koledzy, zamiast prsać sążniste a płaczliwe l is ty  do 
Redaktora , m yślm y o tem w jaki sposób możnaby biedzie zaradzić. Po- 
probó jm y sprawę mieszkań rozwiązać w edług  wyżej podanej recepty , 
a może okaże się ona właściwą. Późn iij  weźm iom y się za inno sprawTy.‘ 
Nie ió b m y  jednak  k łopbtu  Redaktorowu i nie nadsyłajm y mu listów, 
które wprawiają Cło w wielki kłopot: do ko.^za wwziulitó n i  wypada, 
a drukow anie takich  listów7 nie przedstawia* żadnych korzyści.

Fuh.
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Popis Instytutu Muzycznego.
Temu lat równe czterdzieści nielada uroczystość święcił In s ty tu t  Mu­

zyczny, wydawano tam bowiem pierwsze patenty wydiowaiicom szkoły,‘tą wy­
dano ich aż 54, a między innemi: Bohdanowi Borkowskiemu, dwom Dietzoin, 
\Vkulyslawowi Górskiemu, .łanowi Kałużyńskiemu, Fryderykowi Loppeniu, 
Tytusowi Mikulskiemu, Elżbiecie Nieborskiej, Zygmuntowi Noskowskiemu,Wła­
dysławowi Ostrowskiemu, Karolowi Różalskiemu, Antoniemu Stolpemu, Zofii 
Siegenteldi innym, Ażeby uczcić dzień tak uroczysty, uiządzono w roku bieżącym 
wolny popis, który trw ał od drugiej aż do wpół do ósmej, a wykonano namm 31 
numerów, w liczbie który cli wykonano aż czterdzieści mniejszych, lub więk­
szych utworów muzycznych. Popis jednakże, zamiast być o ile możności 
jak  najkompletniejszym obrazem 'wszechstronnej całkowitej działalności ins ty ­
tucji, dawał tylko wskazówki w pewnym kierunku; i tak fortepian miał aż 
czterdziestu przedstawicieli gdy skrzypce, klarnet, śpiew i kompozycya już 
po trzech tylko, inne zaś klasy zaledwie po jednym. Rrakowalo natomiast 
zupełnie klasy orkiestry  i chórów. Nie figurowały też wcale na programie, 
ani klasa organów, ani kontrabasu, ani klasa dyrygowania i instrumentapyi, 
ani też wreszcie muzyki kameralnej, dzięki czemu można było mieć tylko 
przybliżone i niejasnetpojęcie o działalności Instytutu.

Z klas fortepianowych najlepiej przedstawiła się klasa fortepianowa 
Prot. Michałowskiego. Uczniowie z tej klasy okazali już pewien rozmach 
wirtuozowski, czegó1 nie można już powiedzieć o innych rów noleglych km 
sacli. Pan Rosenberg i panna Kamilier byli w stanie czasami nawet zain­
teresować, tein bardziej, że ujawniali terperament. i poczuci.e muzyczne już 
w pewnym stopniu rozwinięte; p-na Łopuska, specjalistka od cantileny, po­
trafiła e Ii wiłami rozbudzić odpowiednie nastroje, i p. Frieman również umiał 
zaciekawić w niejednem, czego już nie można powiedzieć o grze p. Januszkie- 
wiczówny, a tembardziej o wykonaniu koncertu meiidelssohnowsldego przL-.z 
p. Nowacką. Znacznie inaczej wydawała się gra uczenie p. Erstejna. Nie 
było już tutaj tego rozmachu wirtuozowskiego, ale za to znać było pracę 
i stinlya poważne. Najlepszemi okazały się tutaj panny Sędzimir i Kron- 
stein,- dobrze, też grała p. Jagodzińska. Pannie Wiśnickiej zupełnie nie pa­
suje koncert Rubinsteina, jako rzecz wybuchowa i terpdramentowa niesły­
chanie. Panna Friedman nienajgorzej odegrała Baclia. Wreszcie p. Kiister 
z kiasy prof. 'Różyckiego wykazała wiele braków. Z klasy kompozycji prof. 
Noskowskiego najdodatniej przedstawiła się p. Lopuska, celująca w malowa­
niu nastrojowych obrazków, choć nie otrząsnęła się jeszcze z naśladowni- 
czości i obcych wpływów; panowie zaśgRytel i Frieman w pracach swoich 
pokazali, iż znają'-formę sonaty dostatecznie, ażeby już móc pracować w dal­
szym kierunku z pożytkiem dla siebie.

Z klasy skrzypcowej prof. Barcewlczą najbardziej zaawansowanym oka­
zał się p. Pidelinan-y możnabyj tylko było zarzucić wykonawcy brak tempe­
ramentu. Nieźle g ra  pan Lotto, jU Maruch zaś nie wyzbył się jeśz.cze pew­
nej szorstkości gry.

Z klasy wiolonczelowej prof. Cinka wysta.pił p. Butkiewicz, którego 
g ra  nie ma jeszcze swobody i potrzebnej lekkości, zwłaszcza w miejscach, 
pełnych sztuczek wirtuzowrskich i biegników.

W klasie prof. Giitstinianiągo dodatniej^ przedstawiła się p. Maniewlcz, 
a mniej natomiast dodatnio panna Mierzyńska. W klasie śpiewu prof. Cho­
dakowskiego wystąpił pan Heintze, który ujawmił pewne braki.

Klasa fletu prof. Herbecka miała sumiennego przedstawiciela w oso­
bie p. Szczepańskiego, prof. Singer przedstawi] oboistę pJ Kalińskiego. Z klasy
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klarynetu prof. BeSsera pp. Denisiuk, Clirapczyński i B urchardt wykonali 
Irio Boguskiego; z klasy fagotu jprpf. Kamaszewskie&o wystąpił p. Ma- 
klajew. Dodatnio wyróżnił się,j z klasy trąbki prof. Zieg.lora p. Daniluk, 
dobrze też wywiązał sgg ze swego zadania p. Ćiszkiewicz z klasy puzonu 
prof. Goclowsldego.

Ogólnie biorąc w całej działalności instytucyi znać wielką staranność 
i dbałość o rozwój sztuki.

F. Starczewski.

M n i e j  s ł ó w ,  e i  w i ę c e j  c z y n ó w  
i  r o ^ w re io ; i .

Jedną  z -wad naszyeli jeęt gadatliwość. Jes teśm y  gorąci, k rew cy, 
często zby t szczerzy, wskutek czego nie jedno nieszczęście spadło na 
nas; tej w ady  pozbyć się nie m ożem y, mimo tak  licznych  p rzykładów  
z życia p rak ty czn eg o  ojców naszych, a naw et naszego.

K ied y  rozpoczął się ruch  w sprawie uregulow ania kw estyi o rga­
nistowskiej, żądania i zamiary  swoje organiści wyrażali w refera tach  lub 
na wiecach w Warszawie w różnej formie, urzeczyw istn ien ie  k tó rych  
widziano na ogół t y l  ko w zrzeszeniu się. Skoro zawiązało się Stowa­
rzyszenie i działalność rozpoczęto, ći k tó rzy b y  chcieli m ieć co rychle j u re ­
gulowane warunki, nie zastanawiając się nadtom co możebue, a ćo nie, 
mając już  pew ne oparcie w Stowarzyszeniu, zaczęli dopominać się zmia 
n y  warunków. Zdawało się wielu, zapewne przez złe zrozumienie rzeczy, 
że odtąd inne czasy nastały... Odtąd można sobie wyjechać z parafii na, 
na kilka dni, nie mównic o tem  proboszczowi i t. d.

W iem y , że pomiędzy duchowieństwem są kapłani Obojętnie t r a k tu ­
jący  sprawę organistów, a nawet wrogo usposobieni; ci w ruchu  naszym 
widzieli coś strasznego, niebezpiecznego dla siebie,''“czego żadna m iarą 
pojąć nie można, nic też dziwnego, g d y  s ta r ły  się ta k ie  obozy, oclrazu 
zm ieniły  się stosunki, k tó re  dotąd mogły być nawet dobre, przynajm niej 
znośne; pow stały  an tagonizm y, spraw y i spory doprowadzone ;'do kon­
fliktów, oparły  się o Zarząd i konsystorze. Dość powiedzieć, że-‘z jednego 
dekanatu było aż sze^gf takich spraw. Rzecz prostat że na tem najw ię­
cej uc ierp ia ł  organista.

K tóż tem u winien? W iadomo z p rak tyki,  że p resy ą  nie wiele zdo­
być można, fr i to co zdobędziemy, trw ałem  i przy jenm em  nić* będzie.

Jeżeli  tak ich  zatargów choćby po jednym  na każdy dekanat w y ­
padło, Zarząd nie cła sobie rady. Wiem że będą spory, potrzebujące roz­
strzygnięcia, w k tó ry c h  organiście żadną m iarą winy przypisać nie moż­
na, bo cóż powiedzieć o parafii, w której o.d lat kilkunastu, stale rocznie 
od 30 — 30, a czasem i więcej organistów bywa? toć m iędzy tą liczbą 
na człowieka przecież można trafić.

"W takiej parafii nie powinien n ik t  dobrze myślący,.'..a', solidaryzu-
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jący  się z ogółem przyjm ow ać obowiązków. I  ile znowu k a ry g o d n em  
jest  psucie stosunków n ie tak tow nym  postępowaniem , gadatliwością, na­
rzucaniem  Proboszczowi swych żądań, może i słusznych, lecz nie mo- 
źebnycli do uskutecznienia. B y  tego nie było, b}rśiny na miano p ien ia­
czy i k rzy k aczy  nie zasłużyli i tein jednostk i  nie p su ły  całej spraw y 
a nie szkodziły wielu, n iech  każdy  nasz postępek będzie z nam ysłem  
i rozwagą czyniony. W ym agajm y  tego  co m ożebne do u rzeczy w is tn ie ­
nia w formie spokojnej, grzecznej, a jeżeli to najsłuszniej należy się, 
naw et stanowczej. Jeże l i  ktoś widzi, że jest nadużyw any, lepiej niech 
postara  się pocicliu o inną  posadę, a mając takow ą niech powie dla cze­
go tu  być , nie chce, a niewinność sprawiedliwością uwieńczoną zostanie, 
jeżeli nie prędzej to później.

L iczm y  się z każdem  słowem, czy na wiecach, czy w towarzystw ie: 
powaga — miłość niech cechują nasze postępki. A  gdy  do tego i obo­
wiązki nasze jak  najućzciwiej w ykonyw ać  będziem y, pracując nad 
udoskonaleniem się w swym zawodzie, każdy z nami liczyć się będzie, 
p rzez  co unikniem y wielu nieprzyjem ności, nie będzie kwasów, n iezgody  
tam, gdzie odwieczna harmonia panować winna.

R. Stańczak.

" W "

K o ą e s P O N D e N C ł i A .

Broklin (Ai%$yl!ca RóhioaM) Ip  Czerwca 1IJ07 r.
Z wielką radością czytamy wiadomości z Ojczyzny o ruchu kolegów 

organistów nad polepszeniem naszej nieraz bardzo smutnej doli. Obecnie, 
gdy ..Stowarzyszeni® Organistów już istnieję,, praca w tym kierunku będzie 
łatwiejszą i owocniejszą. I my, organiści polacy w Ameryce Północnej, 
z całym tym ruchem solidaryzujemy się, i przesyłamy Stowarzyszeniu ży­
czenia łask Bożych do dalszego rozwoju.

Praw ie  każdy z nas pochodzi z kraju, a opuściliśmy ojczyznę przeważ­
nie w tej myśli, że za oceanem będziemy mieli lepszą dolę. AV Ojczyźnie 
było nam źle — tutaj może nam i lepiej, lecz tęsknota za krajem, za swe- 
mi źre nas i zdaje się nam, że milej byłoby nam obecnie znosić biedę 
n siebie, niż tu nawet opływać w dostatki. Aosimy się też z myślą, aby 
kiedyś powrócić nazad do Kraju.

.leżeli Szanowny Redaktor będzie uważał za stosowne, to proszę po ­
dać do wiadomości pp. organistów, aby żaden nie myślał o wyjeździe do 
Ameryki, bo najczyściej spotka każdego zawód. Jest  nas tutaj wielu przy­
byszów ze starego świata, a z tej liczby ja  jeden byłem tak szczęśliwy, że 
odrazu otrzymałem miejsce, lecz i to zawdzięczając tej okoliczności, że oj­
ciec mój, również organista, emigrował do Ameryki wcześniej o dwa lata 
niż ja  i przygotował mi stanowisko. Inni długi czas musieli bardzo ciężko 
pracować w różnych śmierdzących fabrykach, bo o lżejszą i przyzwoitsząpra- 
cę, bez znajomości języka angielskiego, j e s t  bardzo trudno.

Pod względom materjalnym oiganiści stoją tutaj lepiej niż w kraju  
już choćby z tego względu, że niema dziadowszczyzny, lecz stała pens ja
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i określone dochody. P raca  jednak jes t  ciężka i przyretu organista musi być 
wykwalifikowanym, w przeciwnym bowiem razie miejsca wcale nie znajdzie.

Bardzo mało je s t  tutaj posad wyłącznie organistowskich: przeważnie 
bywa tak, że organista jes t  zarazem nauczycielem, to znówr organistą—koś­
cielnym, a zdarza się i tak, że trzy te obowiązki pełni jedna osoba.

Wynagrodzenie wynosi: miesięcznie od 25 do 50 dolarów pensyi sta­
łej i dochody, równające się, mniej więcej, 1/ 3 pensyi. Zauważyć należy, 
że, jeżeli organista otrzymuje 50 doi. pensyi, to stanowczo musi być do­
brze uzdolnionym i musi pracować bez wytchnienia w szkole i w kościele 
jako kościelny.

Jeżeli parafia je,st mała, a co za tem idzie i pracy jes t  mniej, to 
i utrzymanie nie przenosi 3jf doi. na miesiąc.

J e s t  znów dużo kościołów takich, gdzie księża organisty—mężczyzny 
nigdy nie przyjmują, a wyręczają się kobietami. Bardzo dziwneni mi się 
to wydawało, gdysjbędąc na nabożeństwie żałobnem, ujrzałem, że kondukt 
odprawiał ksiądz z organistą-kobietą. jNie mniej ciekawie muszą wyglądać 
inne ceretnonje, których bez organisty odbyć nie można, a więc zastępuje 
go Mss. M-e Cornic — znaę&y panna Kornik. - Tak wyglądu w wielu bar- 
dj§ kościołach w Ameryce chwała Boża.

Jeżeli więc którykolwiek z kolegów myśli o wyjeździe do Ameryki, 
to nffick się dobrze nad tem zastanowi i niech pamięta, że „lepsza w do­
mu groch kapusta, niż w obczyźnie kura tłusta".

Jan Blum
Organista przy kościele 8-go Jana Kaniego w Brolclini&N. 7.

R O Z M A I T O Ś C I .

Wolność zawiązywani! stowarzyszeń w obrębie całego Państwa R o sy j­
skiego. Komisje gubernialne w Królestwie P o lsk ie d  do niedawnegoP;ćza’su 
zatwierdzały tylko te stowarzyszenia, k tó re  za teren działalności obierały 
sobie granice Królestwa. Obecnie nastąpiło wyjaśnienie AA ładz wyższych, 
że komisje mają prawo i obowiązek zatwierdzania i tych stowarzyszeń, które 
chcą objąć yale Państw'o Rosyjskie. Jak  wiadomi 'i  „Stowarzyszenie O r­
ganistów" miało objąć wszystkie dyecezje Królestw a i Cesarstwa, ze wzglę­
dów jednak formalnych musiało się of^raniczySć tylko do dyecezji Królestwa 
Obejmie przeszkoda znika i możnaby teren  działalności Stów. rozszerzyć' 
ale wprzód należałoby się porozumieć z kdlegami pozostałych dyecezji’ 
a gdy zgoda nastąpi, podać do Rządu o zmianę ustawy. Mamy nadzieję,’ 
że koledzy z Cesarstwa nie omieszkają zabrać głos w tej sprawie.

Najstarszy organista umarł w miasteczku Andermalf wr Szwajcarji 
Oolumban Itussi, takie jes t  bowiem nazwisko organisty, w 104 roku życia, 
a sztuce swej oddawrai się od lat 77.

W ubiegłym roku szkolnym szkolę organistowską przy AATirszawskiem 
Towarzystwie Muzycznym ukończyło pięciu uczniów a mianowicie: 1 , Bo­
rowski Władysław, 2 , Malinowski Antoni, 3p Rosiński Józef, 4 . Prochoń 
P io tr i 5, Zawistowski Marjan. T r z *  pierwsi otrzymali świadectwa I-go 
.Stopnia: dwaj osta tn i—i I-go stopnia.

AV d. 23 Czerwca w sali ratusza odbył się popis klas muzyczny cli 
War. To w. Muzycznego w którym przyjęli udział i dwaj uczniowie z kla­
sy organowej, mianowicie pp. Malinowski Antoni i Rosiński Józef. IBważ- 
na krytyka pomieściła o nich bardzo pochlebne wzmianki. O ile wiadomo
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Redakcji wyżej wspomnianym trzem uczniom, którzy otrzymali świadectwa 
1 -go stopnia, zaproponowano objecie korzystnycli posad, przyjęciu których 
odmuwiii. pragnąc dalej kształcić się w obranym i umłowanym przez się 
zawodzie. Szczęść.rim Boże. I

W d. 10 Czerwca odbył się Zjazd pisarzy i dziennikarzy polsko-katO- 
liekicli, w którym przyjęło udział wiełu pracowników pióra tak  z kraju 
jak  i z zagranicy. Na 7je żdzie, tym, redaktor naszego pisma, p. Makow­
ski, miał wygłosić re fera t  o- zadaniach sztnk pięknych w szczególnoś­
ci zaś muzyki w Kościele. Ze względu na brak czasu, re fera t ten, jak 
wielo innych, nie mógł być wygłoszonym.

O d p o w i e d z i  i ( e d a k c i / i .

N a ^ s k u tc k  w ie lu  ź i ipy tan ,  r e d a k e y a  p o d a je  do w iad o m o śc i ,  żtf t e rm in  egzam inów  
d la  pp: o rg a n is tó w  n ię p z o s ta ł  j e s z c z e  u s t a n o w io n y m  przez  Kom isję  E g z a m in a c y jn ą .  
G d y b y  . jednak  z g ło s i ł a  s ię  p e w n ą  i lo ść  k a n d y d a tó w ,  do e m z am in ó y  to k o m is ja ,  p ra w ­
d o p o d o b n ie ,  m o g ła b y  n a z n a c z y ć  t e rm in  z a r a z  po ro zp o częc iu  ro k u  szko lnogo .  Z a w ia d o ­
m ie n ia  o ż y c z e n iu  p r z y s t ą p i e n i a  do e g za m in ó w  p ro s im y  a d r e s o w a ć  do Z a rz ą d u  Sto-  
warżyszoniff . '

Sz. F. •/. Iho jew ski wi Bełchatow ie  W s p r a w ie  b r a k u j ą c y c h  a r k u s z y  „ Ś p ie w n ik a 11 
z ech ce  s ię  Sz; P a n  z w ró c ić  do b y łe j  A d m in is t r a e y i  w P ło ck u .  My o t r z y m a l i ś m y  t y l ­
ko k l isze  iło tego  w y d a w n ic tw a  i p ra w d o p o d o b n ie ,  w k ró tć o  b ęd z iem y  p o n o w n ie  d r u k o ­
w a ć  c a ły * * Ś p ie w n ik '

G d  S L d m i n i s t r a c y i ,
A d m i n i s t r a c j a  Ś p iew u  K ośc ie lnego  m a  z a s z c z y t  p o d a ć  do w ia d o m o ś c i  Sz: P r e ­

n u m e r a to r ó w ,  żc p r e h u in e r a t a  l ic z y  się’ p ó ł ro c z n a  i ro c zn a .  P ó ł ro c z e  I-sze l iczy  się 
od S t y c z n i a  do C z e rw c a  w l ą c z n ie f  a  p ó ł ro cz e  i j -g io — od L ip c a  do G r u d n ia  w łączn io  
O b ecn ie  Sp. Kość. w y c h o d z i  z o p ó źn ien iem  i M  b ie ż ą c y  l iczy  s ię  d o p iero  za  C zer­
wiec,  c zy l i  że za l icz a  s ię  do I-go pó łro cza .

W s z y s c y  n o w o p r z y b y w a ją c y  p r e n u m e r a t o r z y  zosta l i  z a p i s a n i  n a  l is tę  p r e ­
n u m e r a to r ó w  I-go p ó ł ro cz a ,  i A d m i n i s t r a c j a  u w a ż a ła  z a  swój o b o w ią ze k  p rz e s ła ć  t a ­
k im  P r e n u m e r a to r o m  n u m e r y  p ism a  za  p i e rw sz y  k w a r t a ł ;  w obec  j e d n a k  b r a k u  do­
s t a t e c z n e j 1 l i c z b y  t y c h  n u m e r ó w  p o s ta n o w i ła  p rz e s ła ć  im  spec ja lny  d o d a te k  n u to w y .

D o d a tek  n u to w y  z w y c z a jn y  będzie  p r z e s y ł a n y  w odstęprfćh  k w a r t a l n y c h  i k aż ­
d y  hęd/. ie  z a w ie ra ł  o d d z ie ln ą  całość .  D o d a tek  p i e rw sz y  za  Ii  k w a r t a ł  r. b. b ędzie  z a ­
w ie ra ł  zb ió r ,  p re lu d y i  a u to r ó w  sw o js k ic h .

C i jz  p re n u m e ra to ró w ,  k tó rzy  w y ra ź n ie  zazn ac zy l i ,  żc p r e n u m e r a t ę  p r z e s y ł a ją  
za  11 p ó łrocze ,  b ędą  o t r z y m y w a ć  pism o d o p ie ro  od n a s t ę p n e g o  n u m e r u  począw szy ;  
g d y b y  z aś  ż y czy li  sobio o trzym y w a ć  p ism o  i za  I-szo pó łro b ze  zo w s z z s tk i i r i  d o d a t ­
kam i,  r a c z ą  o te ra  z a w ia d o m ić  A d m in i s t r a c ję .

P o c z y n a ją c  od S ie rp n ia ,  p ism o  będzie  w y c h o d z i ło  w d s tęp ac l i  d w u ty g o d n io ­
wy cli.

P r z y  z a w ia d o m ie n iu  o z m ia n ie  a d r e s u  p r o s im y  o d o łą c z e n iu  20 kop. m a r k a m i  
pocz tow em i.

TREŚĆ: 'L is ty  J c i i  E x c o ie n ć y i  Księży B is k u p o w i  Księży A d m in i s t r a to r ó w .— Przy-  
ezy n o k  do h i s t o r y i  m u zy k i  w P o ls c e  S k re ś l i ł  Sulim a.—  JUrgany ( t łó m a cz en ie  z n i e ­
m ie c k ie g o ) — P o d r ę c z n ik  z a l e c a n y  przez  K om isyę  E g z a m in a c y jn ą  Stow. O rg— O b ja ś ­
n i e n i a  do t a b l i c y .— Vr s p ra w ie  u c z n i  o r g a n is tó w  przez  iZdzisława FzierzęcM egu.— Z d o l­
n o śc i  m uzy czn e ,  p rzez  0. liutkowskiego.— Gzem m y  j e s t e ś m y j  przez  L a g rA — Kiopoty  
r e d a k t o r a  przez  P u k. — P o p is  i n s t y t u t u  Muzycznego,,  przez  F . Sta/dzew sldego.— Mniej 
s łów , a  w ięcej  czy n ó w  i ro zw ag i ,  przez  Ii?Stańczak'.V .— k o r e s p o n d e n e y e .— R ozm a itośc i .  
Od r e d a k c y i .—Od a d m i n i s t r a c y i .

R e d a k to r r W y d ą w c a  Henryk Makowski Druk  J a n a  K a m iń sk ie g o  N o w y -Ś w ia t  Jłs 48.


